
Pracow aliśm y po to, by zabezpieczyć sobie starość; nie 
dom agam y S 'ę niczego w ięcej jak  tylko m ożności zaspoico- 
jenia na jp rostszych  potrzeb codziennego życia. N ie chcem y 
być balastem  dla nikogo, nie cncem y być ciężarem  dla n a ­
szych dz;eci, gdyż całym  ż y ^ e m  zapracow aliśm y sobie na 
spokojną starość, k tó rą  okupiliśm y płaconym i przez czas 
naszej służby  składkam i em erytalnym i.

Przez 5 i pół roku  nie n re liśm y  w  ogóle żadnych  em e­
rytur. O kupan t daw ał ty lko w y ją tkow e zasiłki tym, k tó rzy  
o to specja ln ie  się starali, przew ażna część em ery tów  z tych 
zasił.ków  starczych  na tu te jszych  terenach  nie ko izvs ta ła . 
W ysprzedaw ała  ostatn ie  graty , najdroższe pam iątk i rodzinne, 
pościel, ub ran ia  i co ty lko  sp ieniężyć się dało, by p rze­
trw ać do końca  w ojny, doczekać się w olnej Polski, k tó ra  
ukoi łzy sw oich obyw ateli. P łacona w GG połow a pol­
skich em ery tu r w krakow sk ich  złotych, za k tó re  nic dostać 
nie było  można, nie by ła  ekw iw alentem , gdyż zam iast np. 
400 p rzedw ojennych  złoiych o trzym yw ało  się 200 zł k ra ­
kow skich a bochenek  chleba kosztow ał p rzecię tn ie  60 zł 
czyli em ery tu ra  ta  starczy ła  na chleb przez trzy  dni.

Z dziesiątek  tysięcy  listów  nap ływ ających  do Zw iązku 
naszego z całej Polski w yczuw a się  zw ątpienie, 
żal i n iechęć do życia i do p racy  społecznej, 
k tó re j em eryci do dziś nie zaniechali. P rzekonać się o tym  
można z pism  nadsy łanych  z prow incji. W szystk ie  kom i­
te ty  społeczne, opieka społeczna, in s ty tu c je  chary ta tyw ne, 
Czerw ony Krzyż i inne p laców ki doD roczynności publicznej, 
obow iązki ław ników , członków  najrozm aitszych  kom isyj 
tzn tych  w szystk ich  czynności, za k tó re  n ik t n ie  płaci, 
obsadzane są ochotniczym i siłam i em ery tów  i em ery tek  
państw ow ych, sam orządow ych, w ojskow ych i p rzedsię­
b iorstw  państw ow ych , k tó rzy  uw ażają  to za swój obow ią­
zek i pełn ią  tę  służbę bezin teresow nie  z na jw iększą  ofiar­
nością i pośw ięceniem .

Pierwszym i n a jw ażn ie jszym  postu la tem  jes t  więc s to ­
sowanie a it  6 ustav/y  em ery ta lne j obowiązującego  w  całej 
pełni, do em erytów , em ery tek ,  w d ó w  i sierót.

Zrozum iałym  stan ie  się dalej, rozgoryczenie  em erytów , 
gdy się uprzytom ni sobie, że em ery tom  państw ow ym  p rzy ­
znano k a rty  żyw nościow e II kategorii, na  k tó re  oDrócz 
n iew ysta rcza jące j ilości chleba nic innego s ię  n ie  dosta je . 
E m eryci przeszli w stan  spoczynku po zu p e łn /m  w yczer­
paniu  sił i zdrow ia i po u trac ie  najm niej 90% zdolności 
do p racy  zarobkow ej. Jak iż  żal m usi nurtow ać tych  b ie­
daków , gdy widzą, ze inw alidzi p racy  o 45% niezdolności 
do zarobkow ania o trzym ują k a r ty  żyw nościow e I ka tegorii. 
D laczego? i z jak iego  pow odu dyskw alifiku je  się em erytów ? 
Pracow aliśm y przez całe życie uczciw ie, nie b ra liśm y  ła ­
pów ek, nie rob iliśm y nadużyć, czego dow odem  w ysłużenie 
naszych em ery tur, nie m ogliśm y w ięc usk ładać  kap ita łów  
na starość, k to reby  ją  nam  osłodziły. Różnica w  tra k to ­
w aniu inw alidów  p racy  a em ery tów  je s t za w ielka, b y  je j 
nie zauw ażyć P rzekreśla  ona sum ienną p racę  całego ży ­
cia i na pew no nie licu je  z dem okratyczni} sp raw ied li­
w ością.

Przyrodzonym  praw em  każdego stw orzen ia  je s t obro­
na życia, nie m ożna w ięc dziw ić się, jeże li b iedacy  dotknięci 
takim  pokrzyw dzeniem  bronią  sw ego życia i sw oich rodzin. 
E m eryci n ie  żądają  ani łaski ani w sparcia, dom agają  się 
ty lko  w ysłużonych  i op łaconych składkam i em ery ta lnym i 
praw  zagw aran tow anych  k o n sty tu c ją  i ustaw am . Państw a. 
N ie jesteśm y  przybyszam i na te j ziemi, ale autoch tonam i 
m ającym i pełne  n raw a obyw telsk ie , k tó re  w inny  być u- 
szanow ane, jes teśm y  społeczeństw em  żyw otnym , p racow i­
tym  i pożytecznym , p raw a nasze nabyliśm y nie szw indlam i, 
p ro tekciam i ,ałe rzetelną, uczciw ą n racą  dla Państw a i sdo- 
łeczeństw a, d latego w iem y, że słuszność je s t po naszej 
■ stronie.

Zanim  czas ub ielił nasze w łosy, zanim  poznaczył b ruzdy  
na naszych czołach, przez życie każdego  z nas przew inęło  
sie ty le  bólów  i radości, tv łe  nadziei i rozczarow ań, tv le 
nędz i zw ycięstw , ty le  p rzykrości i c ierp ień , że zdobyliśm y 
jeżeli n ie m ądrość życiow ą, to p rzynajm niej w ielk ie  do- 
ś iadc enie życiow e, k tó re  inni dopiero  zdobyw ać muszą. 
N ie ty lko  przeszliśm y przez życie, nie ty lko  w ychow yw a­
liśm y m ode poko len ia  w um iłow aniu  naszej ziemi, nie ty lko  
w szczepialiśm y w nie ofiarność i patrio iyzm , nie ty lko  w a l 
czyliśm y o w olność Polski, ale będąc urzędnikam i i p ia s tu ­
jąc n ie jednokro tn ie  odpow iedzialne stanow iska, nie dopu­
ściliśm y się n igdy żadnego czynu nie licu jącego  z godno­

ścią Polaka, lub naruszającego  po jęc ia  uczciwości. Tw orzy­
liśm y podstaw y  po lskiej państw ow ości, ukiadalism y spra- 
v iedliw e is taw y  i rozporządzenia.

Dziwi nas w ięc i rozgorycza to, że tymi, k tórzy  zasze­
regow ali nas do II k a teg o rii obyw ateli je s t w ychow ane 
przez nas pokolenie, u rzędnicy  państw ow i, nie zastanaw ia­
jący  się nad  tym , że sam i staną  się k iedyś em erytam i i że 
na w łasnej skórze odczuw ać będą k ieay ś konsekw encje  
zdeklasow ania em erytów .

Budżet p aństw a  je s t lak  rozbudow any i zrów now ażony, 
jak  to słyszeliśm y podczas debat budżetow ych Kr. R. N a p j ze 
przy b ilan su jących  się sum ach 49 m iliardów  rocznie po ­
w inna się znaleźć pew na kw ota na w yrów nanie  em ery tu r 
oraz zrów nanie k a rt żyw nościow ych em erytów  z kartam i 
żyw nościow ym i urzędników  czynnych, zw łaszcza, że same 
najw yższe w ładze państw ow e w  sw ojej decyzji (Minist. 
Admin. Publ. z 29 IV  1946 L dz. II PP. 653/46) w yraziły  
się, ze n ie w idzą żadnej różn icy  m iędzy funkcjonariuszam i 
państw ow ym i czynnym i a em erytam i.

Dlatego drugim naszym  postulatem  jes t p rzyznanie  em e­
ry tom  i em e ry tk o m  kart żyw n ośc io w ych  1 kategorii.

Żony czynnych ‘unkcjonariuszów  państw ow ych o trzy­
m ały  50% zniżki p rzy  p rzejazdach  kolejam i. Je s t to za­
rządzenie słuszne, gdyż przy  dzisiejszych sk rom nych  upu- 
sażeniach  urzędniczych i p rzy  znacznej podw yżce cen za 
p rzejazdy  kolejam i, żony urzędników  naw et p rzy  ich rzad­
kich i koniecznych  p rzejazdach  nie b y ły b y  w stan ie  zap ła­
cić pełnego b ile tu  kolejow ego.

Ta ulga w op łatach  ko le jow ych  w inna przysługiw ać 
żonom  em ery tów  państw ow ych , gdyż zna jdu ją  się one w 
o w iele gorszych w arunkach  m ateria lnych  od żon urzędni­
ków  czynnych.

Trzecim postu la tem  Zrzeszeń Emeryta lnych  jes t p r zy ­
znanie żonom  em ery tów  pańs tw ow ych  50% zn iżek  ko le jo ­
w ych .

Pomimo objęcia najszerszych  w arstw  społecznych opie­
ką leczniczą i w ydanych  w tej m ierze zarządzeń odnośnie 
em ery tów  państw ow ych  (rozporządzenie z dnia 8. I. 1946 
Dz. Tj . R. F. n r 4, p o i. 28), w  m yśl k to rego  o soby  p o b ie ra jące  
zaopatrzen ia  em ery ta lne  m ają praw o do pom ocy leczniczej 
z U bezpieczałni Społecznej (pismo M in isterstw a P racy  i Op. 
Społ. z 18 czerw ca 1946 N i. 537 Un/46) U bezpieczałnia Spo­
łeczna w Poznaniu  odm aw ia pom ocy leczniczej em erytom , 
w ojskow ym , po licy jnym  i straży  granicznej, tw ierdząc w brew  
w yjaśn ien iu  M in isterstw a Skarbu, że tym  em erytum  po­
moc się nie należy, poniew aż w czasie czynnej służby nie 
należeli oni do U bezpieczałni. Z apatryw an ie  to je s t n ie ­
uzasadnione, albow iem  za czasów  służby  czynnej żaden 
funkcjonariusz państw ow y  nie by ł ubezpieczony w Ubez- 
p ieczaln i; em ery tem  państw ow ym  je s t ten, k to  pob iera  upo­
sażenie em ery ta lne  ze Skarbu Państw a. U bezpieczałnia 
poznańska je s t jed y n ą  w Polsce, k tó ra  w ten  sposób in ter­
p re tu je  pow yższy przepis o pom ocy lekarsk ie j dla em e­
rytów .

Zjazd zwraca się ao kom p e ten tnych  wiaaz o zaradze­
nie m y ln e m u  interpretowaniu  zarządzeń i dekre tó w  p ań­
stw ow ych .

Zjazd D elegatów  uchw ala odnieść się do Państw ow ego 
Z akładu  E m ery talnego  w W arsza wie, by  albo zdecen tra li­
zow ał sw oje czynności albo u sp raw n ił u rzędow anie w  tęn 
sposób, b y  em ery tu ry  dostaw ały  się up raw nionym  w myśl 
przep isów  u staw y  em ery ta lnej w  dniu 2. każdego m iesiąca, 
a n ie ja k  to  obecnie m a m iejsce, p rzy  końcu m iesiąca, oraz 
by  zm iany adresów  p rzeprow adzane by ły  niezw łocznie, 
gdyż em eryci, w dow y i siero ty  przez pow olne działanie 
Zakładu E m erytalnego zmuszono są  n ie jednok ro tn ie  do cze­
kan ia  przez k ilk a  m iesięcy  na  za ła tw ien ie  ich  spraw . D o­
ręczanie em ery tu r w inno być bezpła tne, w ynosi ono dziś 
k ilka  do k ilk u n astu  złotych i uszczupla i tak  już nędzne 
em ery tury .

Z jazd D elegatów  zw raca się do M inisterstw a O św iaty  
z p rośbą  o zw olnienie dzieci em ery tów  i w dów  od opłat 
szkolnych i czesnego, w yższych dziś od ich uposażeń em e­
ry talnych .

Z jazd D elegatów  stoi na  stanow isku, ze  koniecznym  je s t 
ja k  n a jry ch le jsze  w yrów nan ie  em ery tu r za czas w rogiej 
okupacji, zw łaszcza, że em eryci zgłosili sw oje roszczenia 
z tego ty tu łu  do odszkodow ań w ojennych  k tó re  zaczynają 
już w pływ ać do Skarbu Państw a.


